Materiały pomocnicze do kazania na podstawie filmu „FATIMA”
Niebo przemówiło w Fatimie
1. Znaczące miejsce w życiu Kościoła zajmują objawienia maryjne. To szczególny znak, przez który Bóg pragnie przypomnieć światu ewangeliczne prawdy. Wystarczy pomyśleć o tłumach ludzi, którzy każdego roku pielgrzymują do sanktuariów w miejscach objawień Matki Bożej. Co ciekawe, określenie przybliżonej choćby liczby objawień maryjnych w trwającej dwa tysiące lat historii chrześcijaństwa wydaje się dziś niemożliwe. Matka Najświętsza także przez te wizyty potwierdza wobec wszystkich centralną prawdę naszej wiary o zmartwychwstaniu Chrystusa i wezwaniu wszystkich do świętości w niebieskim Jeruzalem. Objawienia maryjne stają się więc znakiem Boga dla czasów, w których żyjemy, prorockim orędziem boskiej interwencji w ludzkiej historii, realizowanym za pośrednictwem matczynego oblicza Maryi. Objawienia maryjne są wyrazem macierzyńskiej troskliwości Niebieskiej Matki. Stanowią formę komunikacji, a więc swoistą możliwość osobistego spotkania Maryi, Matki Pana i naszej Matki z ludźmi obecnych czasów.
2. Spróbujmy się zatrzymać nad najważniejszym objawieniem maryjnym XX w. Doskonałą pomocą w refleksji może się stać film pt. „Fatima” (2021). Ten obraz kinowy został zainspirowany wydarzeniami historycznymi i wspomnieniami s. Łucji – najdłużej żyjącej wizjonerki z portugalskiej Doliny Pokoju. Portugalsko-amerykański dramat w reżyserii Marco Pontecorvo prowadzi nas po drogach ludzkich poszukiwań nadziei. To poruszająca opowieść o objawieniach Maryi, które dały siłę milionom chrześcijan. Specjalnie skomponowany do filmu utwór śpiewa włoski tenor Andrea Bocelli.

W filmie, na tle wydarzeń z 1917 roku toczy się interesujący dialog. Ma on miejsce pomiędzy niewierzącym profesorem Nicholsem a żyjącą w karmelitańskim klasztorze w Coimbra siostrą Łucją. Profesor, który spotkał się w 1989 roku z ostatnią żyjącą wówczas wizjonerką z Doliny Pokoju docieka: „Gdyby się ktoś zapytał, dlaczego to, co się wtedy zdarzyło, przytrafiło się siostrze, jakby siostra odpowiedziała?”. W odpowiedzi słyszy: „Bo było to konieczne, by przekazać Jej przesłanie. W tamtym czasie nie zdawałam sobie sprawy z jego wagi i konsekwencji. Byłam dzieckiem”. „Czy czegoś siostra żałuje?” – pyta prof. Nichols. I słyszy tajemniczo brzmiącą odpowiedź: „Wydaje się, że świat nie usłyszał boskiego przesłania o pokoju. Nie dość się postarałam, żeby zadowolić moją Matkę”. 
3. Powróćmy jednak do roku 1917. Do małej wioski Fatima, podobnie jak do wielu miejscowości w całej Europie, płyną wstrząsające wieści o tysiącach zabitych i zaginionych. Do domów wracają resztkami sił okaleczeni i pozbawieni nadziei żołnierze. Właśnie w takiej atmosferze Niebo przemówiło w Fatimie. W świecie pogrążonym w mrokach pierwszej wojny światowej zabrzmiała obietnica Bożego miłosierdzia, które jest jedynym źródłem nadziei dla świata. Troje ubogich pastuszków: Hiacynta, Franciszek i Łucja, doświadczyło spotkania z piękną Panienką, poprzedzonego wizytą Anioła Portugalii. Ta promieniująca światłem postać okazałą się być Matką Bożą. Jej ukazanie się trójce dzieci w Dolinie Pokoju miało na celu przypomnienie ważnych słów z Ewangelii, która wzywa do nawrócenia, pokuty, wynagradzania za grzechy oraz wytrwałej modlitwy. Maryja przekazała dzieciom, że jeśli ludzie nie zmienią swojego złego postępowania, to czeka ich pełna niepokoju przyszłość. Piękna Panienka mówiła do trójki pastuszków, co wielokrotnie wybrzmiewa w filmie: „Codziennie odmawiajcie różaniec, aby sprowadzić pokój i zakończyć wojnę. Świat potrzebuje pokoju”. 
W tamtym czasie relacje dzieci ze spotkań z Maryją spotkały się z wielkimi wątpliwościami. Nikt nie traktował poważnie dziecięcych opowieści, zarówno wśród osób świeckich, miejscowych władz, jak i przedstawicieli Kościoła. A jednak opowieść o cudownych wydarzeniach w Fatimie rozniosła się lotem błyskawicy. W czasie kolejnych zjawień przybywało ludzi, proszono dzieci o wstawiennictwo w konkretnych sprawach. Tysiące pielgrzymów zaczęło przybywać do wioski. A „cud słońca”, który dokonał się 13 października 1917 roku w obecności ludzi 70 tysięcy wierzących i niewierzących, stanowił swoisty przełom. Dzięki Fatimie zaczęły się odmieniać losy poszczególnych ludzi, Kościoła i całego świata. 
4. Z pewnością jest wiele obrazów kinowych przedstawiających wydarzenia z 1917 roku w portugalskiej Fatimie. Warto się jednak zatrzymać nad omawianym filmem, który jest nie tylko przekazem historycznym, lecz także chwyta mocno za serce i skłania do refleksji. Gdzieś w tle widzimy, jak realizuje się Jezusowe wezwanie do nawrócenia i wiary. Widzowie stają się świadkami uzdrowienia chłopca, który uwierzył i zaczął chodzić. Patrząc na pełną wiary postawę żony miejscowego burmistrza, która staje w obronie dzieci, przychodzi na myśl postawa żony Poncjusza Piłata, która wstawiała się za Jezusem. Ojciec Łucji, który początkowo nie dowierza, w pewnym momencie klęka i uczestniczy w modlitwie pokutnej w intencji uzdrowienia żony. „Wiara zaczyna się tam, gdzie kończy zrozumienie. Czymże jest wiara, jak nie poszukiwaniem prawdy?” – zauważyła s. Łucja. 

Na zakończenie myśl Alberta Einsteina (1879-1955), która znalazła się w podsumowaniu filmu. Słowa, nad którymi warto się dłużej zatrzymać, mając przed oczyma aktualność fatimskiego przesłania: 

„Życie można przeżyć tylko na dwa sposoby. 

Albo tak, jakby nic nie było cudem. 

Albo tak, jakby cudem było wszystko”. 
